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Bez niesmacznych aluzji

Po tym, jak w 1869 r. po Krakowie gruchnę-
ła wieść, iż w klasztorze Karmelitanek przy ul. 
Kopernika znaleziono zamurowaną żywcem 
chorą psychicznie zakonnicę – Barbarę Ubryk, 
przez miasto przeciągnął pochód domagający 
się ukarania winnych. Ponieważ demonstranci 
adresowali swoje pretensje głównie do kół kle-
rykalnych – manifestację rozpędzono, zaś jej 
uczestników wsadzono do kryminału.

Jeden z manifestantów, młody krakowski pi-
sarz i poeta Michał Bałucki, trafił do celi wię-
zienia św. Michała, gdzie trzymano już (za 
brak dokumentów) górala, który wybrał się do 
Krakowa za chlebem. Słuchając opowieści Ba-

łuckiego o nieszczęsnej Ubryk, wolności słowa 
i całokształcie stosunków panujących pod Wa-
welem, mieszkaniec gór zaczął szczerze żało-
wać, że mimo biedy opuścił rodzinne strony. – 
Góralu, czy ci nie żal? – pytał szyderczo Bałucki  
i inni współlokatorzy celi, zaś przybysz z Podhala 
tylko ocierał rękawem łzy, przeklinając pomysł 
wędrówki do Krakowa. Mimo iż żadna ze zwro-
tek znanej pieśni nie wspomina o Ubryk, sprawa 
nieszczęsnej mniszki stała się głośna w Euro-
pie, pech nieszczęsnego górala – tylko w Polsce. 

Mieczysław Czuma, Leszek Mazan:  
Opowieści z krainy centusiów, Kraków 2001

Góral i Barbara Ubryk

Krakowski powieścio- i dramatopisarz Mi-
chał Bałucki napisał był w 1886 r. powieść Pan 
burmistrz z Pipidówki, w której sportretował 
zapyziałe, szalenie konserwatywne galicyjskie 
miasteczko, całkowicie podporządkowane 
wpływom klerykalnym oraz nie pałające zbyt-
nią sympatią do Żydów. Ta ostatnia niechęć 
narodziła się w dniu, gdy na szyldzie żydow-
skiegio zakładu fryzjerskiego pojawił się Izra-

elita trzymający za nos polskiego szlachcica.
Bałucki, ostro atakowany, zdecydowanie od-
rzucił zarzut „jakichkolwiek niesmacznych alu-
zji do Krakowa“. Jako koronny dowód obrony 
przytaczał fakt, iż w Krakowie było wtedy prze-
cież o 58 kościołów więcej niż w Pipidówce. 
 
Mieczysław Czuma, Leszek Mazan:  
Opowieści z krainy centusiów, Kraków 2001



Nowinki i ploteczki
Piernikom zawdzięcza Toruń swoją sławę; 
Kraków nie dał mu się w tym względzie prze-
ścignąć i krakowskie przekupki i ploteczki nie 
mniejszy mają rozgłos od toruńskich pier-
ników. Miejscowy ten wyrób produkuje się  
u nas do dziś dnia jeszcze na wielką skalę  
i lubo omnibusy, telegrafy i giełda silą się zrobić  
z Krakowa europejskie miasto, ploteczki nie po-
zwalają mu pozbyć się prowincjonalnej cechy. 
Dla kronikarza jest to trochę nie na rękę, bo jak 
tu wytrzymać konkurencję z owymi nowinka-

mi i ploteczkami, które bez koncesji, bez oba-
wy cenzury i prokuratorii wolno się praktykują  
po mieście, do których redagowania nie potrzeba 
nawet poprawnego, tylko ruchliwego i obrotne-
go języka, który przez wszystkie uszy przeciąga 
swoje telegraficzne druty i rozrzuca po mieście 
wiadomości. W takim stanie rzeczy pióro kro-
nikarza zawsze spóźnić się musi, jak maruder 
wlekący się za wojskiem, i nic takiego napisać 
nie może, o czym by już dawno nie wiedziano. 
Michał Bałucki, „Kraj”, nr 7, 9 marca 1868 r.

Rojenia o pięknych admiratorach
Czyście też, piękne czytelniczki moje, widziały 
kiedy kronikarza tworzącego swoje sprawoz-
danie tygodniowe?… Nigdy… wszak prawda? 
Ale może niejednej z was wyobraźnia zmę-
czona rojeniami o pięknych admiratorach  
i bogatym mężu, o życiu pełnym rozkoszy,  
i o sklepie pełnym strojów, o sielance we 
dwoje i o świetnym balu – zatrzymać się ra-
czyła nad człowiekiem, który co tydzień dla 
waszej zabawy poświęca się i sześć łamów 
zabazgrać musi. A jeżeli to szczęście spotkało 
kiedy sługę waszego, to jakże go sobie wy-
obrażacie?… Naturalnie z sarkastycznym na 
ustach uśmiechem, z głową pełną ploteczek  

i wiadomości, z piórem biegnącym po papierze 
jak strzała. Bo i cóż to wielkiego raz na tydzień 
pogawędzić z kwadransik? Każda z was potra-
fiłaby to zrobić sześć razy na dzień. Niestety! 
Nie jestem żadną z was i dlatego znajduję się  
w najnieszczęśliwszym położeniu. Dziesięć 
razy umoczyłem pióro, sześć papierosów 
wypaliłem, paznokcie poobgryzałem do krwi,  
a tu nic i nic. O czym tu pisać? Żebyż jaki skan-
dalik, żebyż powód do małego kazania, żebyż 
jakie małpy uczone, jaka olbrzymia kobieta!…  
Ale nic. Kraków dał sobie słowo nic w tym tygo-
dniu nie robić, i za złe mu tego brać nie można… 
Michał Bałucki, „Kraj”, nr 47, 27 kwietnia 1869 r.



Pan Bałucki 
Konstanty Ildefons Gałczyński

Moi drodzy, o parę kroków przed teatrem, 
wpatrzona nieruchomo w kołowrót spraw ludzkich, 

pod wietrzykiem wiosennym i zimowym wiatrem 
stoi rzeźba – a rzeźba ta to pan Bałucki.

Mój Boże, jak to dawno, dziewięćsetne lata, 
mieszkanko przy Floriańskiej komiczne ogromnie, 

jak stare fotografie, coś z innego świata, 
biblioteka dawności i muzeum wspomnień.

Ten świat, o którym książki mówią: znam go, 
przeminąłby, tak jak wiele innych błazeństw ludzkich, 

gdyby go w noc natchnioną, w sercu swym nie zamknął, 
jako w szkatułce złotej, dobry pan Bałucki.

Bo dobry był. Jak anioł. Jak chimera.  
Ślepcom, grajkom wędrownym rozdawał jałmużnę; 

często wzdychał; zamyślał się i wzrok zadzierał, 
bo w sprawy życia patrzał jak w sprawy podróżne.

Nikt nie znał go. I nikt nie wiedział, że prochownię 
nosi ten człowiek na dnie serca, które marzy – 

i raz w noc, ot, „dobranoc” krzyknąwszy gwałtownie, 
cicho odszedł do nieba komediopisarzy.B. Szotek-Stonawski



Widoki karnawałowe

„Obym był fałszywym prorokiem“, ale kar-
nawał tegoroczny mimo mnogich balów 
publicznych strasznie się licho przedsta-
wia. Ludzie zanadto politykują, a za mało 
mają pieniędzy, od których ostateczna 
świetność karnawału zależy; mimo wy-
bornej sanny, przypominającej lepsze 
czasy, dawny humor jakoś nie chce po-
wrócić, i czy to na wsi, czy w mieście, kur-
czy się każdy, czy z sybirskiego zimna, czy 
z sybirskich przeczuć, nie wiem, ale dość, 
że się kurczy i ledwo tu i owdzie nadobne 
córeczki jaki wieczorek wyprosić zdołają  
u papy.

Ale tu zaczynają się nowe kłopoty.  Papa 
rad nierad musi podążać do knajpecz-
ki, raz aby obyczajem przodków zapić tę 
sprawę wieczorkową przez małe „w”, a po 
wtóre, aby tam zarzucić sieci na rozma-
itego rodzaju młodzież, mianowicie zaś  
na gatunek znany w sferach panieńskich 
pod ogólnym nazwiskiem epuzera, czy-
li małżonkobiorcy. Bo jeżeli w ogóle para 
zdrowych nóg ubranych w błyszczące 

lakierki, nie licząc innych akcesoriów, 
jest artykułem niezbędnym w czasie kar-
nawałowym dla utrzymania ewidencji 
wszystkich panien na wydaniu, o ileż wię-
cej poszukiwaną jest species „zupełnego“ 
kawalera na wydaniu, chociażby nawet  
z nieco słabszymi pedałami, który by jed-
nak na giełdzie miłości nie grał na różni-
cę spadku i zwyżki, ale effective kupował 
całe sztuki na ryzyko całego życia.

Niestety właśnie ta species zaczyna być 
rzadką, a w Krakowie jest jej brak kolo-
salny, brak wołający o pomstę do nieba 
nad tymi, którzy jeszcze nie spieszą się 
zapalić pochodnię Hymenu. – Prawda, że 
każde kółko towarzyskie inszymi oczyma 
zapatruje się na istotę płci męskiej zdolną  
do małżeństwa, i trzeba by przede 
wszystkim znieść te zapatrywania, 
aby usunąć główną przeszkodę do za- 
wierania małżeństw.

Michał Bałucki, „Kraj”, nr 13, 18 stycznia 1871



D. Waraksa



G. Widera



Wyborna komedya

„Dom otwarty“ Bałuckiego to jeden  
z najszczęśliwszych pomysłów wy-
bornego komedyopisarza, szczerze 
odczuty we wszystkich szczegółach 
barwnej mozaiki życia, zbudowanej 
według wzorcowych prawideł symetryi 
scenicznej, jednolity w kompozycyi, 
przedziwnie plastyczny w charaktery-
styce rzucanych pastelowym sposo-
bem figur, a wreszcie z tak naturalnym 
darem treściwego powtórzenia form 
życiowych skreślony, iż nawet u wy-
próbowanego fotografa obyczajowego, 
jakim był Bałucki, chyba tylko jeszcze 
w „Grubych rybach“ spotykamy się z ry-
sami równej wierności i równie bystre-
go zaobserwowania.

Autor rozwinął rodzajowy motyw  
z werwą i szczerością humoru rodzime-
go, jaki w młodszym pokoleniu naszych 
komedyopisarzów on tylko posiada.
Imbroglio (intryga – przyp. red.) tryska 
tak szczerą werwą kompozycyjną, tak 
się swobodnie i żywo rozwija, tak natu-
ralnie plącze i komplikuje, że pomiędzy 
fotografią życia, a oryginałem jego zni-
ka prawie różnica. Wychodzimy z teatru 
w pełnym złudzeniu, że i my byliśmy 
na owym balu z legendy partykularza. 
Oprócz postaci szkicowanych stworzył 
autor w komedyi szereg skończonych 
typów obyczajowych, których zwięzła 
treściwość nie pozbawia charaktery-
stycznej wypukłości.

Bronisław Zawadzki, „Echo Muzyczne  
i Teatralne“, nr 17, 26 stycznia 1884

Tytuły niektórych artykułów pochodzą od redaktorki programu.  
W przedrukach zachowano oryginalną pisownię z epoki.



K. Mularz, N. Ciszewska



W niedzielę rano
Michał Bałucki

Oj, krakowska ziemio, śliczna i cacana,
jak dziewczyna wiejska na święto ubrana
w kłosy i bławaty – ponad Wisłą siedzi...

Oj, krakowska ziemio, ziemio moja miła –
czym ty tak głęboko w serce mi się wryła,
że gdy cię nie widzę – to z łzą proszę Boga,
bym choć we śnie ujrzał ciebie, moja droga.

By mi się przyśniły trzy mogiły duże,
stare groby królów na Wawelskiej górze
i ten dziad, co w bramie Floryjańskiej śpiewa,
i te pochylone ponad Wisłą drzewa.

T. Kłaptocz
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